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Manifest do narodu polskieGo.
Dalsze zwycięstwa nad McsKalem. — Manifestacya polskiego Lwowa 
Ku czci armii pclskiej. — Francya gwałci prawa międzynarodowe. — 
Aresztowanie serbskich stadiów. — Bułgarya siaje do porachunku?

Manifest do Polski.
Proklamacya armii austryackiej 

do ludności Królestwa.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 8. sierpnia.

Przekroczyw szy granice Królestwa eolskie­
go, wojsko nasze ogłosiło tam następującą ode­
zwo:

DO NARODU POLSKIEGO!
Z woli W szechm ocnego który kieruje losami 

narodów i z rozkazu sw ych Monarchów przekro­
czy ły  sprzym ierzone armie Austo-W ęgier i Nie­
m iec granice, przynosząc w ten sposób i wam  
Polakom w yzw olenie z pod Jarzma m oskiew ­
skiego.

Powitajcie nasze sztandary z ufnością, bo 
oukJ zapewniają wam sprawiedliwość.

Sztandary te nie są wam i w aszym  rodakom  
obce. W szakże przez pćltcra przeszło wieku roz­
wija się wspaniale w asz naród pod berłem Austro- 
W ęgier i Niemiec pełne sław y  tradycye w aszej 
przeszłości łączą się jak najściślej jeszcze od cza­
sów króla Jam  Sobieskiego, który pospieszył ze 
skuteczną pomocą zagrożonemu państwu Habs­
burgów, z tradycjam i w aszych  sąsiadów  na za­
chodzie.

Znamy w ięc dobrze i uznaje lny  rycerskość  
I wybitne przym ioty narodu polskiego. Chcem y u- 
surąć te zapory, jakie utrudniają wam  ściślejszą  
łączność z  ży c :em zachodu, chcem y otw orzyć  
przed wami w szystk ie  skarby duchowego i go­
spodarczego dorobku.

To jest naszem w kikiem  zadaniem, które łą­
czy  się z  celem naszej kampanii.

Nie m y szukaliśmy wojny. R osya w alczyła  
długo bronią oszczerstw  i w szeiatich  zaczepek. 
Nie zawahała się w reszcie stanąć o tw a r c i ro  stro 
nie tych, co usiłowali zatrzeć ślady niecnej zbro­
dni, skierowanej przeciw  dynastyi austro-w ęgier­
skiej, a skorzystała z tej sposob uosu, by napość 
na monarchię i sprzymierzone z  nią państwo nie­
mieckie. Zmusiło to naszego dostojnego w ładcę,

któremu Eurnpa przez dziesiątki lat zaw dzięczała  
pokój, do chwycenia za oręż.

W szyscy  m ieszkańcy R«syi, których zw ycię­
stwo naszych sprzymierzonych armii odda pod na 
szą opiekę, spodziewać się mogą od nas zw ycięz­
ców  sprawiedliwości i ludzkości.

Polacy!
Zaw ie-zcie ochotnie i z peara Afnośclą naszej 

opiece popierajcie nas i hasze usiłowania z  całe- 
go serca! zawierzcie sprawiedliwości 1 wielkodu­
szności naszych władców , spełniajcie sw ą po­
winność, spełniajcie obowiązek utrzymania zie- 

m1 rodzinnej, spełnijcie obowiązki, jakie nakładła 
na w as każdej chwili wola B oga W szechm o­
cnego.

Naczelna Komenda c. i k. wojska austro-wę- 
gierskiego,

w

(Jest to w  sprawie polskiej pierwsza enun- 
cyacya ofiicyalna, jiaka padła w  obecnej wojnie 
europejskie'. Stylizowana nader dyplomatycznie 
— jak wynika z natury rzeczy, skoro wojna do­
piero się rozroczęła oznacza ona oderwanie Kró­
lestw a od Rosyi, jako zadanie i cel wojny, przy­
rzeka Polakom sprawiedliwość i żąda od nich w  
zamian ufności. Skoro manifest ten powołuje się 
na uratowanie państwa Habsburgów z pomocą 
króla Jana Sobieskiego, to właśnie już tern sa­
mem wskazuje, jakąby miała być ta sprawiedli­
w ość, ta odpłata dziejowa za pomoc olbrzymiej 
doniosłości. Przez tę samą reminiscencyę histo­
ryczną manifest naczelnej komendy armii austry- 
ackiiej jakby chciał zaznaczyć, że przyszłość  
ziern pojskich, dotąd będących pod panowa­
niem rosyjskiem, z losami monarchii habsbur­
skiej związaną być może. Stosunek ścisłego so­
juszu z N!emcami nakazał komendzie austryacko- 
węgierskieji armii1 zażądać od Polaków ufności do 
obu państw sprzymierzonych, do obu monarchów. 
Mamy pełną ufność w  sprawiedliwość i wielko­
duszność cesarza Franciszka Józefa, w  jego mo­
narsze słow a: „My się rozumiemy!" a spełnimy 
też obowiązek utrzymania rodzinnej ziemi, obo­
wiązek, jaki nakłada na nas w  ważnej chwili wo­
la B oga W szechmocnego. — Od red.).

Cześć orężowi 
nowej Polski!

Manifestacya patryotycznego Lwowa'
Lw ów , 9. sierpnia.

( = )  Zm rok letniego w ieczoru  pod jasnem  
jeszcze sklepieniem  nieba, ty lko  w kraniec pól- 
m reny w idnokręgu w tu liła  się strw ożona gromadz­
ka chm ur.., O lbrzym i p lac i ulice p rzy leg łe  na­
tłoczone rozkoiysanem  m orzem  odkry tych  głów
— okna i balkony w szystk ich  dom ów pełne... — 
Niema tu  dziś różnic, są w szy stk ie  stany , w ar­
s tw y , zaw ody, miedzi i s ta rzy , dzieci naw et wzno­
szone w górę n rzez  ojców — m undury  strzelców , 
k tórzy  robią o sta tue  przygotow ania a rw ą  się w

pole, w iele m undurów  regularnej arm ii... Cała! 
P o lska  jaka w  sto licy  jest czująca i goiowa... Ze 
środka tego m orza w ysoko w  niebo strzela ko­
lum na z  ogniem znicza u szczytu , pow nik tego, co 
taK gorąco, do szaleństw a Polskę kochał...

S zep ty  i ro zm o w y  milkną, w  ciszę w pada 
ostry , dźw ięczny ton trąbk i strzeleckiej...

Jakże  daw no nie b y ło  takiej pieśni u n as; 
p raw daż to  najdroższa, czy dalej sen w  m roku? 
Aż oto i odpow iedź: w  zw arty m  szeregu, tw a r­
dym  żołnierskim  krokiem  idą strze lcy  nasi, żoł­
n ierze  w stającej Polski, ca la  nadzieja nasza, na­
sze na dziś najdroższe w s z y s t k o !

D ziś to nie rew ją św iąteczna ale rozpoczy­
nający się k rw a w y  egzam in. W  tłum  jak gront 
w pada w iadom ość o p ierw szem  zw ycięstw ie na­
szem  pod M iechowem , o  p ierw szem  prom ieniu 
św itu  nad  szeroką, m roczną ziemią polską... 
W  takich chw ilach m usim y b y ć  razem , w szystko
— oo czuje i  w szystko , co to  uczucie chce pie­
czętow ać krw ią. D latego na w ezw anie rzucone 
w czoraj w  południe p rzez delegacyę K om isji 
T ym czasow ej stanęło  wieczorem: na  p lacu Mn- 
ryackim  zw y ż  30.000 ludzi. M a n ie s ta c y i takiej 
w e Lw ow ie jeszcze nie było, d ruga potężniejsza 
będzie chyba po odniesionem  pełnem  zw ycię­
stw ie, w  wolnej W arszaw ie...

U m ilkły pełne junaczej nadziei i rozm achu 
zw ro tk i „Pieśni Legionów " — b y ta  chw ila u ro ­
czyste j ciszy  — p rzez  duszę .tłumów szło d rże ­
nie dziw ne — gdy  u stóp  pomnika kom endant 
strze lcó w  z  w zniesioną w  górę  do przysięgi* ręk ą  
ślubow ał:

— P rzy sięg am y , że w rócim y zwycięzcam-
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albo zginiem y w  tei w alce, n igdy  zdeptani i u po 
korzenił

To żołnierz polski ślubuje P o lsce  m iłość na 
śm ierć 1 miłość tę już krw i4 ciepłą onegdaj pod 
M iechowem  znaczył...

Nie fa jerw erkow ą m iłość z festynu czy 'ban­
kiem. miłość, której pełna gęba a serce  puste...

'I ak to ją  ślubow ał Polsce żołnierz polski 8 
sierpnia 1914 o zm roku w ieczornym  u  stóp pom ­
nika najw iększego z jej synów , a zw ycięstw o 
m iechowskie jest w span ia łym  spełnienia tych  ślu­
bów  zadatkiem ...

Polska dziś jest ciałem lub dusza w  obozie.
kto nie w  nim, niema go i w  Polsce...

• %
• •

(t.) W śród  burzliw ych oklasków  i długo nie­
m ilknących okrzyków  w szed ł pluton strze lcó w  na 
stopnie pom nika, a rów nocześnie zabrzm iała 
tysięcy  piersi nasza ukochana „Pieśń legionów ". 
A .potem znow u zabrzm iały  okrzyki: Niech żyje 
arm ia polska! C ześć  bohaterom ! Niech żyje wol­
na, niepodległa Polska!

Z pod stóp  pomnika przem ów ił p ierw szy  dr. 
T adeusz  D w e r n i c k i .  Jak  uderzerie  m ło ta lub 
c io sy  m iecza, jak dźw ięk dzw onu padały  krótkie 
jędrne a podniosłe słow a m ów cy; z  serca  one 
sz ły  i do se rc  ty sięcy  trafia ły . M ówca zw rócił 
uw agę na doniosłość dziejowej chwili, k tó rą  obe­
cnie p rzeżyw am y. Z chwili tej — jakiej od lat stu 
nie było  — musi naród  nasz skorzystać  i uoo- 
m nieć się o sw e p raw a, o swą ojcowiznę. W  
zgodzie i jedności, tą zgoda, i jednością silni, pój­
dziem y ram ię p rz y  ram ieniu do boju o św iętą  zie­
mię naszą. Młodzież polska, skupiona pod sz tan­
darem  Związku strzeleckiego, rozpoczęła w alkę 
i pod M iechow em , gdzie przed 50 la ty  ty le krw i 
polskiej się polało, odniosła św ietne zw ycięstw o, 
ok ry ła  się sław ą. C a ły  naród musi pójść za ni­
mi. Ci, k tórym  sił sta rczy , z bronią w  ręku, inni 
w sp iera jąc  bojowników moralnie i m ateryaln ie . 
P onow nem  w ezw aniem  do zgody i jedności ca­
łego narodu zakończył dr. D w ernicki sw ą mowę.

P rzem ów ił potem  imieniem żołn ierzy  pol­
skich, kom endant okręgu dr. M ichał S o k o l n i -  
c k i. Mow ca w skazał na konieczność orężnej 
rozp raw y  o odzyskanie niepodległości. Do walki 
tej p rzygo tow yw ał się naród a p rzedew szyst- 
kiem m łodzież polska od lat szeregu potajem nie, 
w iedząc niezłomnie, iż nadejdzie chwila, w którei 
dana jej będzie m ożność w yw alczen ia  wolności. 
C hw ila ta nadeszła  i m łodzież poszła na pole 
walki, aby k rw ią  sw ą zadokum entow ać miłość 
o jczyzny  i sw obody. Imieniem żołn ierzy  polskich 
składa mówca uroozystą przysięgę, że albo zw y­
cięża , albo zginą w  tej walca, ale nie wrócą upo­
korzeni i zdeptani.

S łow a te z w ielką silą, i głębokiem  w zrusze­
niem w ypow iedziane w y w a rły  głębokie w ra ż e ­
nie; zebrana publiczność w ysłucha ła  ich- w śród  
zupełne] ciszy, a gdy  m ów ca skończył, odpow ie­
działa burzą  oklasków i okrzykam i na cześć D ol­
skiej — da Bóg — zw yciezkiej armii.

Z ab ra ł z kolei głos ob. Józef H u d e c  i w 
dłuższem  przem ów ieniu przypom niał s traszne  
k rzy w d y , jakie c a ra t w yrządził w ciągu la t sp ra ­
w ie polskiej i spraw ie wolności. N adeszła pora 
ro zp raw y  z naszym  najcięższym  w rogiem . Mó­
w ca w iec w zy w a do walki przeciw  caratow i w 
sojuszu z w szystk im i tego cara tu  nieprzyjaciółm i. 
O krzykiem : Niech żyje wolna, niepodległa, ludo­
w a Polska! — zakończył ob. Hudec sw e przem ó­
wienie.

N akouiec przem ów ił delegat S kautów , w zy - 
w aiąc p a tr io ty c z n y  L w ó w  do godnej odpow ie­
dzi o uwolnieniu W arszaw y . O dpow iedzią ta  bę­
dzie w y m arsz  w ojska polskiego na pole walki, 
walki o w olność i niepodległość. Bo tę  wolność 
tylko w alką z orężem  w  ręku zdobyć można.

P o  w ysłuchaniu  przem ów ień publiczność od­
śp iew ała  znow u  „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„W arszaw iankę" , poczem  urządzono ow acyę 
W ęgrom , zam ieszkały m' w  hotelu francuskim , 
k tó rzy  z okien sw oich m ieszkań wznosili ok rzy ­
ki na cześć Polski, N astępnie ru szy ł olbrzym i po­
chód z pieśnią na ustach ulicą Karola Ludw ika, 
Jagiellońską i Trzeciego Mafa przed gmach Sej­
m ow y. W ul. Jagiellońskiej urządzono jeszcze raz 
manifcstacyę na cześć Strzelców, który oama- 
fczerowa! do swej siedzib?.

Z p rzed  gm achu .^ 'T ^ r e g o  podążyła m ani­
festu jąca publiczność z*ow u ul. K arola Ludw ika 
i pl. M aryackim  ku pl. B ernardyńskiem u przed 
kom endę korpusu, gdzie w znoszono okrzyki na 
cześć arm ii austryack iej o raz  przed gm ach na­
m iestnictw a, gdzie rów nież zam anifestow ano u- 
czucie lojalności.

M anifestacya by ła  nad' w y ra z  pow ażna, nie 
zam ącił jej żaden dysonans.

DALSZE ZWYCIĘSTWA
STRZELCÓW.

Z Krakowa donoszą: Odciziały naszych
strzelców  po zdobyciu Miechowa, gdzie ludność 
powitała ich z niebyw ałym  entuzyazmera. po od­
poczynku, wzm ocnione oddziałami nadciągający­
mi z pod Krakowa, pom aszerow ały naprzód pod 
Książ, który po krótkiej utarczce z drobnym od­
działem wojska rosyjskiego, zdobyty. P o  raszej 
stronie niema strat. Moskale uoiekając w  popło­
chu pozostawili zabitych i rannych, oraz m agazyn  
prowiantowy. Krąży tu pogłoska, że inne oddzia­
ły  strzelców  miały  zdobyć Pilicę. B liższych szcze­
gółów  brak.

{Do północy nie naaeszio potw ierdzenie tej 
wiadomości. — Red.).

Kraków. (TBK.) Odbyło się tu posiedzenie 
kom itetu obyw atelskiego w sp raw ie  o rgan izacy i i 
zaopatrzenia polskich szeregów . Przew odniczą­
cym w ybrano  prof. Raciborskiego. W zyw ano do 
solidarnej akcyi, bez ‘względu na różnice polity­
cznych przekonań i do ofiar materyrJnych, Do ko­
m itetu zapisało się na członków o k o Io  1 0 0  osób. 
Z arządzona odrazu sk ładka w ydała  przeszło 1000 
koron. ■ ■ • ̂ ^

Wolna z Moskalem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego).

W iedeń, 8. sierpnia.

W  uzupełnieniu doniesienia o  po tyczce koło 
N ow osielicy z dnia 6 sierpnia należy sprostow ać, 
że w achm istrz żandarm eryi, k tó ry  zainicyow ał 
śm iały  a tak  na w zgórze Mogiłę, nazy w a  się E u­
geniusz G a d  z a. Jak p ie rw sze  w  tej wojnie odda­
ne w  tej stronie g ran icy  nad  ranem  strza ły  pocho­
dziły  z rąk  w ysianych  na obronę gran icy  au s try a - 
ckich żandarm ów , tak  też i w  innych utarczkach  
brali w  w ybitny  sposób udział w odparciu wiroga 
członkow ie tego w yborow ego korpusu. Już przed 
w ybuchem  wojny jeden z konnych żandarm ów  
mial sposobność szczególniejszego odznaczenia się. 
Patro lu jąc  na drodze z Popow iec przez Dudyn w 
kierunku północną m zauw ażył plu tonow y Jan  B a­
ranek  dnia 2 sierpnia m iędzy 9 a 10 przedpołudn. 
czterech rosyjskich jeźdców, którzy przekroczwll 
granicę i jechali Ku m iejscowości Szpaki ad Ro­
powce. B aranek  galopem  popędził za nimi i do ­
gonił n ieprzyjaciół koło S zpaków  600 kroków  od 
granicy. R osyanie zaw rócili i zaatakow ali ż a n d a r­
ma. Baranek z zimną krwią Dozwolił im zbliżyć się 
na 60 kroków, poczem  spiesznie dał 10 strzałów  
rewolw erow ych, po strza łach  tych dow ódca nie­
przyjacielskiego patrolu p rzew rócił się w raz  z k e r  
niem, lecz szybko pow stał i dosiadł n ap o w ró t ko­
nia, i w raz  z trzem a innym i ucieki zgubiw szy - 
czapkę i cz tery  rosyjskie mapy.

W reszcie należy zaznaczyć, że  porucznik 
M a n o w a r d a ,  który odznaczył się 5 sierpnia 
podczas śmiałej obrony PodW ółoczysk, przyby­
w ał w ów eżas w łaśnie z powrotem z po-grezbu je­
dnego z .laijbliższych członków rodziny, i mimo 
głębokiego wzruszenia podążył na pole bitwy, 
gdzie odwagą i zimną krwią doprowadził do p o ­
m yślnego wyniku.

*

Wiedeń, 8 sierpnia godz .11.30 rano.
Jak donoszą z granicy rosyjskie], także w czo­

raj rano kawalerya nieprzyjacielska starała się 
przedostać na nasze terytoryum  koło Adamówki. 
P rzyszło  o 8 rano do walki m iędzy uuntejszeml 
naszemi strażami granlczncffll a kozakami, których  
po dłuższe] wymianie strzałów  odparto i zmuszo­
no do oawrotu,

M l -  ,  ,

(Telegrart; Biura Wolfa).

Berlin, 8. sierpnia.

T rzec ia  rosyjska dyw izya konnicy przeszła  
dnia 6 b. -m. p rzez granicę koło Rom ejken, na  po­
łudnie od Eydkun lecz po zjawieniu się niemlecgle] 
konnicy wróciła na terytoryum rosyjskie.

S ą w  toku p race  okcło -naprawienia kolei w  
K rólestw ie Polski-em, zniszczonych p rzez R o s ja n . 
T akże napraw ia się m osty  między Szopinicami a 
Sosnow cem . Kolej z A leksandrow a do- W łosław - 
k a  znów  jest zdatna  do użytku.

Konnica austryacka po obsadzeniu Olkusza i 
Wolbromia zetknęła się z oddziałam straży grani­
cznej VI korpusu armii, znajdującego się w  Króle­
stw ie Polskiem.

Berlin. (TBK.) W olf donosi z Petersburga: 
U rzędow y kom unikat pow iada: W  ostatnich
dniach nadeszła  do P e te rsb u rg a  wiadom ość o  tem, 
że publiczność niem iecka naw et organa rządow e  
zachow ują stanow isko  mniej popraw ne w zględem  
poddanych  rosy jsk ich  a naw et wizględem przedsta­
wiciela Ro-syi, -który w yjeżdżał z Niemiec. Nie­
m ieckie organa rządow e za ję ły  n aw e t stanowisko  
pozbaw ione respek tu  w obec carowej w d o w v  I 
jednego z w ielkich książąt. Mimo głębokiego  
w zburzenia narodu  rosyjskiego jakie w yw oła ło  to  
stanow isko Niemiec ubolewamy z powodu użycia  
brutalnej siły  względem  gmachu ambasad)’ nie­
mieckiej w  Petersburgu.

-Biuro W olfa dodaje do tego, że w iadom ość O 
zachow aniu się o rganów  Tządow ych bez respektu  
w obec carow ej w d o w y  i w. księcia są  n iepraw ­
dziwe, tak  sam o jak tw ierdzenie, jakoby o rgana 
rządow e zajęły  stanow isko  niepopraw ne w obec 
dyplom atycznych przedstaw icieli Rosyi.

Berlin. (Tel. w ł.) O biega pogłoska, że  w  G ą­
binie w  P ru sach  w schodnich a resz tow ano  jednego 
z rosyjskich w ielkich książąt.

Wiedeń. (7 BK.) P rzedw czoraj w ieczorem  
ambasador rosyjski Szebeko w raz  z personalem  
am basady i konsulatu odjechał osobnym pociągiem  
k tó ry  rząd au stro -w ęg iersk i da* m u ,d o  d y rpozy - 
cyi. W ypadku  nie było.

Wiedeń. (T1BK.) C. i k . am basador u  dworu 
rosyjskiego hr. S zap ary  w yjechał z P e te rsb u rg a  
w piątek o 8 m. 30 i udał się drogą n a  T ornea do 
Szw ecyi.

tileuiłalu aiair Francuzńw,
(Telegram Biura Wolfa).

Berlin, 8. sierpnia.
W górnej Alzacyl nieprzyjacielskie wojska, 

dążące z Bolfort, n padło na ni anieckie wojska  
przeznaczone do strzeżenia granicy. Marsz wojska 
francuskiego powstrzymano. Francuzi kolo Alt- 
kirch cofają się ku Beliortowi.

Bez p a n ien !
(Telegram Biura Wolfa).

Berlin, 8. sierpnia.
D oniesienie o  w alkach o L eodyum  okazują’, 

że m ieszkańcy kra-ju wzięli udział w w alce. O - 
strzeiiwano wojsko z zasadzki, a lekarze w  w yko- 
nyaniu czyności, na osobach rannych dopuszczali 
się  okrucieństw.

T ak sam o są  doniesienia, że francuska ludność 
nadgraniczna naprzeciw ko  M etz z  zasadzk i 0- 
s trze liw ała  patro le  niemieckie.

B y ć  może, że  w ypadki te  tłum aczą się sk ła­
dem ludności w  okręgu p rzem ysłow ym , ale  też 
być może, że przygotowuje s>ę wojna „franc tl- 
reur’ow “ w e  Francy! 1 Belgii 1 ma być żastosow a. 
na przeciw naszym wojskom. G dyby tak  b y ć  miaJ 
ło i było  dowiedzione p rzez  pow tórzenie się takich 
w ypadków , ta  p rzeciw nicy  n asi sami sobie będą 
musieli przypisać winę, jeżeli wojnę prowadziłoby  
się z nieubłaganą surowością tcfcżft przeciw  win­
nej ludności. Nie m ożna brać za złe .woiskom nie­
m ieckim  p rzyw yk łym  do dyscyp liny  i do p row a­
dzenia w ojny  ty lk o  z silą  zbrojną n ieprzy jaciel­
skiego państw a, jeżeli w  sprawiedliwej samoobro­
nie nie będą dawali pardonu. N adzieja w płw atua 
tia wojnę .przez rozpętanie nam iętności ludu- speł­
znie na nlczem wobec niewzruszonej energii na­
szych w odzów  i wojsk. Ale w obec neutralnej zaJ 
granicy już na początku w ojny należy stwierdzić,
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że to nie niem ieckie w ojsko 'w yw ołało tak ą  formę 
w alki.

irJFsstydiam brutalność!
Berlin. (TiBlK.) „Nord. Allg. Z tg.“ .pisze: W y ­

kroczenia przeciw  Niemcom, zam ieszkałym  w  P a ­
ryżu  rozpoczęły  się już na dłuższy czas  przed mo- 
b ilizacyą. Już  pod koniec lipca w ielu Niemców z 
cesars tw a  prosiło  o ochronę i donosiło, że nigdzie 
już Niemcom nie dato mieszkania, i że spotykała 
sto na ulicy z obelgami. Z dniem każdym  m nożyły 
się w ołania o pomoc tak, że w końcu nieprzejrza­
ne m nóstw o lud/.izgłosiło się w  am basadzie i w  
konsulacie generalnym  Jako bezdomni. W  nocy z 
1 na  2 b. m. w ielka liczba bezdom nych Niemców 
jeszcze późno w  nocy p rzebyła  do am basady i do 
konsulatu gen., tak, że musiano im dać masowy  
przytułek w  ciągu nocy. W ykroczenia dosięgły 
szczy tu  w  pierw szym  dniu mobiiizacyi dnia 2 
sierpnia. W ielu zbiegów doniosło, że mieszkania i 
sklepy Niemców w  mieście obrabowano. Szcze­
gólnie bezw zględne b y ło  znisztczenie lokalu 
P sch o rrb rau  przyczem  liczni poifcyanci z widocz- 
nąprzyjemnością bezczynnie się temu przyglądali. 
Cały inwentarz wyrzucono przez okno na ulicę, 
drzwi I okna powyjmowano, patoki pozrywani. 
T ak  samo powiodło się w szystk im  sklepom, w  
których b y ły  to w ary  niem ieckie austro-węgler- 
skia albo niem ieckie z Szw ajcary i. W szędzie poli- 
cyanoi przypatrywali się z założonemi rękami. Tak 
samo gospodarow ano w m ieszkaniach Niemców. 
W  wielu w ypadkach  nietylko m ieszkania Niem­
ców , ale  i tych, k tó rz y  im je pow ynajm ow ali ca ł­
kow icie soustoszono. W  następstw ie tego' żaden 
porty enie chciał już wpuścić Niemca do domu a 
niemieckich suojektów i służbę tłumnie oddalano. 
C zęsto  to  oddalanie o d h jw a ło  się W sposób bru­
talny, nieraz z zatrzym aniem  płacy. Około 10 w ie­
czorem pom nożyły się w iadom ości o spustosze­
niach w  m ieście do tego stopnia, że na zarządze­
nie konsula generalnego zdięto szyld i drag od 
chorągw i generalnego konsulatu a ca ły  personal 
udał się do  am basady, bo w  konsulacie nie było  
już bezpiecznie. N azajutrz już w czesnym  rankiem  
setk i N iem ców poczęło jak najusilniej dopraszać 
się ochrony i pomocy od am basady. Opowiadali 
oni. że antyniem ieckie w ykroczenia  uliczne tak  
dalece się w zm ogły, że n. p. dzielnica E elle Ville 
cała iest objęta rozruchami. M iano tam już splą­
drow ać w szystk ie  skleipy. W szędzie Niemcom za­
grażano i ich insultowano, położenie ich było ro z ­
paczliwe. P rzec iw  obelgom rzucanym  przez publi­
czność na ulicy polieya nie w aw ała  ochrony. W 
sklepach nie chciano Niemcom sprzedawać środ­
ków  żyw ności. O djeżdżać nie było m ożna bo ruch 
pociągów  był w strzym any . O ile Niemcy mieli p ie­
niądze, pap ierow e, w szędzie odm awiano im w y ­
miany naw et pieniędzy papierow ych francuskich.

Na ulicach publiczność ich zaczepiała i nie raz 
zabierała im pakunki, k tó re  na ulicy niszczono al­
bo rozdawano'.

N a skutek  b a rd zo  stanow czych  i nagtocych 
przedłożeń poczynionych przez am basadora  br, 
Schóna u francuskiego prem iera nareszcie rząd 
fianouski późno popołudniu dal bezdom nym  Niem­
com  tym czasow e schronisko w  jakiejś szkole. Am­
basada w  ciągu dni ostatnich b y ła  w stanie, k tó ry  
poniekąd przypominał oblężenie dzietnłcv posel­
skiej w  Pekinie. Około stu  ludziom m iędzy tern ro­
dzinom z drobnemi dziećmi am basador d a ł do dy- 
Spozycyi lokalności u rzędow e i p ry w atn e . Wzbu­
rzające zajścia rozegrało  się w  chwili, gdy am ba­
sa d o r  bar. Sehón sam  udał s !ę do  p rezydenta  mi­
nistrów , ab y  prosić przedew szystk iem  usilnie, o o- 
h ro n ę  dla zagrożonych Niemców i dla siebie, a 

następn ie  oznajmić zerw an ie  stosunków . Ju ż  na 
•krótko przedtem  w  dziedzińcu am basady panie 
francuskie, k tó re  pod pretekstem  zasięgnięcia in- 
ło rm acyi przycisnęły  się do am basadora, obraziły 
h o  po grubjańsku wyzw iskam i, na k(óre w obec  
dam nie mógł odpowiedzieć. Następnie kilkunastu 
podejrzanie wyglądających m ężczyzn m olestow a­
ło go i mu groziło. W skoczyli oni na stopnie pow o­
zu i starali się zaatakować go. B r. Shónn zacho­
w ał zupełnie Zimną krew , zaw oła ł polieyantów  i 
pod ich osłoną dostał się do m in isterstw a sp raw  
zagranicznych. T am  am basador energicznie za­
pro testow ał przeciw  tem u co zaśzłó i o trzym ał za­
dośćuczynienie w formie przeprosin i zapewnienia

dostatecznej ochrony. Odjazd: am b asad o ra  z ca­
łym  pcrsonalem  w ra z  z .rodzinami w  liczbie około 
s tu  osób odby ł się bez w ypadku.

P a ry ż . (Tel. wł.) R ada m inistrów  zaprosiła do 
udziału w  swoich naradach  w ybitnych polityków, 
jak  Celm enceau, B riand. Pichon, D elcasse.

P a ry ż . (Tel. w ł.) Admirał głów nodow odzący 
flotą francuską, B ienaim e zw rócił się d rząd u  z 
zadaniem , aby  n a  każdym  okręcie francuskim  u- 
sancw iono księdza kapelana. (Je s t to obok znie­
sienia zakazu kongregacyi już drugi gest w  s tro ­
nę W atykanu  i kó ł katolickich. — Red.) '

M edyolan. (Tel. wł.) „C o rrie ie  della S e ra "  do­
nosi z P a ry ż a , że księże Roland B onaparte  który  
onego czasu  w skutek znanej u staw y  francuskiej 
został w ykreślony  z listy  oficerów  francuskich, w 
chwili w ybuchu w ojny znajdow ał się w Berlinie. 
Udał się natychm iast ku g ran icy  belgijskiej, k tórą 
p rzebył pieszo a stąd  dostał się do P a ry ż a , gzie 
w ystosow ał list o m inistra w ojny, p rosząc jako o 
łaskę o  przyjęcie go do w ojska i ofiarując ró w n o ­
cześnie pałac sw ój w P ary żu  na szpital w ojsko­
wy. Książę Roland B onaparte  liczy la t 56 a w  o- 
statnich czasach był wym ieniony jako kandydat 
na tro n  albański.

Bojkot 
towarów franccsklcb.
Budapeszt. (TBK.) W łaściciele k aw iarń  i r e ­

s ta u ra c ji  w B udapeszcie uchw alili w szystkie za­
pasy towarów pochodzenia francuskiego odstąpić 
bezpłatnie Czerwonemu Krzyżowi. Ruch bojkoto­
w y przeciw towarom francuskim wzrasta. W czo­
raj w ieczorem  panie z a ry stn k racy i uchw aliły 
w drożyć energiczną akcyę  i natychm iast rozpo­
cząć bojkot tow arów  pochodzących z F rancy i jak 
tualety, jak niemniej bojkot francuskich m iejscowo­
ści kapleolw ych. W  przyszłym  tygodniu odbędzie 
się w K asynie narodow ym  konferenc5'a  w  tej 
spraw ie.

0 •• •

C e s a r z .
Wiedeń. (TBK.) C esarz  w y raz ił żyw e zado­

wolenie z powodu postaw y prasy aus^r. i w ęgier­
skiej w  obecnem przesileniu, św iadczącej o pa tryo- 
tycznem  zrozumieniu rzeczy , oraz upow ażnił mi­
nistra  sp raw  zag r. br. B erchtolda, aby podał -to do 
wiadom ości publicznej.

Wiedeń. (TBK ) Cesarz w  południe przyięł w  
Schonbrunnie nowomtonowanego ambasadora Ja­
pońskiego Aimaro Sato  n a  w stępnem  posłuchaniu, 
k tó re  odbyło się ze zw ykłym  uroczystym  cere­
moniałem.

Wiedeń. (Tel. w ł.) Jak  z kó ł dw orskich dono­
szą, cesarz  w yraził w ielokrotnie i w  słow ach bar­
dzo gorących  sw oje zadowoelnie z powodu św ie­
tnego przebiegu mobiiizacyi Austro-M ęgier a tak. 
że z powodu, że  w szyscy  powołani rezerwiści na­
w et z  dalekie] zagranicy stawili się pu aktualnie do 
apelu. C esarz  m a się dobrze, w ygląda świeżo po­
mimo usilnej p ra c y  zajmującej mu dzień praw ie 
od św itu do ro c y .

W iedeń. (TBK.) „N. F r. 'P resse"  donosi: W ę­
gierski p rezydent m inistrów  T isza p rzyby ł tu i 
odbył konferencyę z hr. B erchtoldem . W  połu­
dnie by ł p rzy ję ty  p rzez  cesarza  na osobnem .po­
słuchaniu. Popołudniu odbyła się w  m inisterstw ie 
sp raw  zagram cznych narada , w  k tó re j wzięli u- 
dział h r. B erch to ld  i obaj prezydenci m inistrów  
Stuergkh  1 T isza.

Zbratanie ludów.
Praga. (TBK.) „P rag e r T agb la tt"  pisze, że 

p rzedw czorajsza m anifestacya w spólna Niemców 
i C zechów  z pow odu wiadom ości o ofenzyw ie 
wojsk austryackich  w  Galicy! przeciw  R osyi i o 
zajęciu Leody.um przez wojska niemieckie jest 
w ypadkiem  historycznym . Od czasu w alk narodo­
wościow ych jeszcze nigdy się nie zdarzyło aże­

b y  iNIemcy i C zesi tak  byli złączeni. Dzień przed, 
w czo ra jszy  dow iódł że wielka chwlto zastaje 
w szystkie narody Austryi zgodnymi.

O przebiegu m anifestacyi donosi jeszcze to 
p ism o: G dy przed nam iestnictw em  zaintonow ano 
hym n cesarski, jeden z N iemców zaw ołał: „Niech 
żyje zbratanie m iędzy Niemcami a C zecham i"! 
Słow a te przyjęto  z wielkim  entuzyazm em  i od 
tej chwili słyszano naprzem ian okrzyki: „NiecK
żyją N iem cy"! „Niech żyje zbdatame z Czecha­
mi"! W e w szystkich  domach pootw ierano okna, 
zew sząd słyszano radosne okrzyki. Pow iew ano 
chustkam i. W raca jąc  z  nam iestnictw a ks. W a­
cław  Lcbkow ic ponownie w ygłosił m owę pod 
pomnikiem R adeckiego naprzód po czesku, po­
tem po niemiecku zaw ołał: „Niech ży je zb ra ta ­
nie ludów A ustry i." „Niech żyje A ustrya". Mowę 
jego przyjęto  okrzykam i „Hoch" i „S ław a"!

T akie sam e m anifestacye odbyły się także  w 
innych ulicach i przed gm achem  dyrekcyi policyi. 
D yrektor policyi K rikaw a zjaw ił się na  balkonie 
i przem ów ił do publiczności po niemiecku i po 
czesku. W spólna m anifestacya niem iecka i czeska 
trw a ła  do późnej nocy.

Praga. (TBK.) I w czoraj pow tórzy ły  się ma- 
n ifestacye patryo tyczne  ludności obu narodów . 
Im ponujący pochód podążył o 6 w ieczór śpiew a­
jąc pieśni patryo tyczne, do konsulatu niem ieckie­
go i p rzed  ra tu sz  — przed  pom nik R adeckiego, 
nam iestnictw o i kom endę korpusu.

W iedeń. (TBK.) Dzienniki jednom yślnie w y ra ­
żają  serdeczną radość z powodu zajęcia L eodyun: 
jakoteż z pow odu skutecznej o fensyw y A ustro- 
W ęgier przeciw  R osyi. Sukcesy  te A ustryi są  po­
czątkiem  w spólnych cperacy i austro-niem leckich 
przeciw  Rosyi.

Po zamknięciu sumem.
Nowa porażka hozakóar.

Tarnopol. (Tel. wł.) RcdziwiłMw 
zajęty został przez wojsKa austryackie.

Brawura 
mszach żandarmów.
Pojmanie statków serbskich.
(Telegram c, k, Biura korespondencyjnego).

B ud—esz ,. 8. sierpnia.
P ry w atn ie  donoszą z Nowej M ołdawii, że  

żandarmi graniczni w ęgierscy wykonali wczoraj 
śmiały atak. O d kilku dni czyhali oni nad dolnym  
Dunaiem  n a  dobrą sposobność zatrzymania kil­
ku okrętów serbskich. W czoraj n adarzy ła  się ta 
sposobność. P rz y b y ły  parow ce: „Sum adia" z 51 
Serbam i, ..D eligrad" ze 150 i w reszcie  m niejsze 
ok rę ty  z kilkucłziestowa Serbam i. Na jednym  z 
parow ców  b y ło  w iele drzew a i około 50 w agonów  
pszenicy, żandarmi w ęgierscy i kilku strloni zaata­
kowali te  okręty i zmusili je do zatrzym ania  się, 
poczem odprowadzili je do brzegu węgierskiego. 
Tu ośw iadczono Serbom, że są jeńcami! i1 oddano 
ich zarządow i w ojska. Serbia wogóle ma 9 okrę­
tów handlow ych, tak że trzecią ich część zabrano.

W iedeń, 8, sierpnia.
Z południowego pola w o jny  nie nadeszły  no­

w e  wiadom ości. _ _« • __• •

Snjjar*?. rrced ur?I mchem.
Sofia. (TBK.) Rząd przędło ty dziś sobraniu 

wniosek ogłoszenia stanu oblężenia ze względu na 
międzynarodowe zawikłania.

Sofia. (TBK.) P o se ł bu łgarsk i w  P ete rsb u rg u  
R adko D im itriew  pndał się do dymisyi, aby Jako 
ochotnik wstąpić do artni1 rosyjskiej.

Sofia. (Ag. bułg.) Skoro ty lko  rząd  bu łgarsk i 
dow iedział się o sprzecznem  z neu tralnością  za­
chow aniem  się posła bułg. w  P e te rsb u rg u  gen. Dr 
m itriewa, złożył go z urzędu.

Sofia. (TBK.) (A gencya bu.) Sobranie uchw u 
lilo 3 m iesięczne m oratoryum . P roces przeciw 
•byłym m inistrom  ze stronn ic tw a S tam bułów ; 
wstrzymano.
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Walna ao$Mem!Nba>
Berlin. (TBK.) Biuro W olfa dowiaduje się, że 

adm irał Sir John Jellicoe został zam ianow any 
naczelnym  kom endantem  flo ty  angielskiej, a ad­
m irał M adden szefem sztabu m arynark i.

Berlin. (TBK.) (Wolff). Donoszą z Londynu: 
Policya przeszukała  wiele domów zam ieszkałych 
przez Niemców w  przedm ieściach Londynu i in­
nych m iejscow ościach angielskich. W ielu Niem­
ców pod zarzu tem  szpiegostw a aresztow ano.

Londyn. (TBK.) (Droga na Berlin.) W Izbie 
gmin prem ier Asąuith prosił imieniem m inisterstw a 
wojny o pełnomocnictwo do powiększenia armii o 
pół miliona ludzi.

Genua. (Tel. w ł.) Donoszę z Port Saldu KI bm.), 
że parowce niemieckie, znajdujące się w  Port 
Said, O trzym ały rozkaz pozostania w  porcie. (Ka­
nał suszki jest neutralny i nie w olno tam zabierać 
statków  handlow ych nieprzyjaciela. — P rzyp . 
Red.). Dla ochrony kanału posłano w ojska angiel­
skie do Suezu. oraz eskadrę angielska do P o rt 
Said.

Genua. (Te!, w? ) Z Algeclraz donoszę 3. btn., 
że eskadra angielska pilnuje cieśniny gibraltarsikiej 
i zabrała dwa handlowe statki niemieckie, nałado­
wane węglem . Z Gibraltaru wydalono wszystkich  
cudzoziem ców. Pracuję tara energicznie nad 
wzmocnieniem fortyfikacji.

Iłire psfistei.
Sztokholm , (TBK.) S zw rcya  i Norwegia po­

stanow iły zachow ać neutralność w  obecnych 
wojnach i oba rzędy zobow iązały się nie dopuścić 
do tego. by pam racy  w  Europie s tan  w ojenny 
doprow adził do w rogich zarządzeń jednego z obu 
państw przeciw drugiem u.

Wiedeń. (Teł. -wł.) W  poniedziałek Francya 
ogłosiła m oraforyrns do 31 sierpn!a. Nie wolno 
w ycofyw ać w ięcej jak 250 fr. na jedna w kładkę a 
najwięcej 5 proc. całej wkładki.

Wiedeń. (Te!, wł.) W Rosyi i Turcyi zapro­
wadzono niogatoryum.

Kcio polskls.
Kroków. (TEK.) Posiedzenie prezydyum Ko­

la  polskiego odbędzie się tu w  przyszłym  tygod­
niu.

ŻYDZI LW OW SCY W OBECNEJ CHWILI.
{§) W  chwili dla narodu polskiego przełom o­

w ej zabrali w czoraj glos także m ieszczanie ży ­
dow scy . Na zebraniu którem u przew odniczył r. 
Ułam, ebeoni byli reprezentanci w szystk ich  lw ow ­
skich stow . kupieckich, p rzem ysłow ych  i ręko­
dzielniczych. T ak  przeb ieg  obrad, jak i tre ść  re- 
zolucyi w śród  oklasków  pow ziętej, w skazują na 
to, że m ieszczaństw o żydow skie w  konsekw encyi 
sw e1) p racy  dotychczascw ej, nie próżnuje i nie u- 
staje v. uśw iadam ianiu narodow em  ludności ży ­
dow skiej. Nie m ogło cao natu ra ln ie  pozostać w 
tyle za i mierni grupam i społecznem i pclskiemi i 
zaihicyow alo szeroko zakrojoną akcyę pa tryo - 
tyczną.

U chw alona jednogłośnie rezo iucya brzm i: 
M ieszczaństw o żydow skie  m. L w ow a w  poczuciu 
jedności z narodem  polskim, zg łasza sw ój w sp ó ł­
udział w  w alce podjętej o  niepodległość O jczyzny. 
Solidaryzując się z akcyą  „Komisyi T ym czaso­
wej” zebrani dnia 8 sierpnia przedstaw iciele w szy ­
stkich żydow skich stow arzyszeń  kupieckich, 
przem ysłow ych i rękodzielniczych, w zy w ają  cała  
ludność żydow ska do ofiary krwi i mienia, w  tej 
walce z odw iecznym  wrogiem Polski i żydów .

-Po jej uchw aleniu zebrani ukonstytuowali się 
w komitet i w ybrali kom isyę finansowa, sanitar­
na i agitacyjna. Lokal komitetu znajduje się przy  
ul. Teatralnej 1. 8.

Podgórze. (TBK.) M arcin W róblew ski, na­
czelnik stacy i P odgórze-P łaszów  ubiegłej nocy 
patii ofiara nieszczęśliw ego w ypadku. D ostał się 
pod koła pociągu i zginał na miejscu. W  ostatnim  
czasie by ł on bardzo zdenerw ow any  i zm ęczony 
praca. P rzeży ł lat 50.

Sądy doraźne.
C. i k. naczelny kom endant arm ii zarządził 

rozkazem  z dnia 3 sierpnia 1914 R es. Nr. 44 na 
podstaw ie par. 481 wojskow ej p rocedu ry  karnej 
odnośnie do w szystk ich  osób. podlegających sa­
dow nictw u w ojskowem u w obrębie armii w p o ­
lu w prow adzenie .postępowania doraźnego co do 
następujących zbrodni:

h  Zbrodnia buntu (par. 167, 168 w ojskow ej 
u. k.),

2. zbrodnia dezercyi (par. 183 wojsk. u. k.),
3. zbrodnia  uw iedzenia lub dania pomocy do 

naruszenia zaprzysiężonego obow iązku służby 
w ojskow ej (p a r . 314, 316 wojsk. u. k.),

4. zbrodnia rozruchu (par. 349, 350 w ojsko­
w ej u. k.),

5. zbrodnia nieupraw nionego w erbow ania 
'(.par. 306 wojsk. u. k.).

6. zhlrodnia szpiegostw a i innych zb ro d n i­
czych działań przeciw  sile zbrojnej P ań stw a  
(par. 321. 327 wojsk. u. k.),

7. zbrodnia zd rady  stanu (par. 334 wojsk. u.
k.),

8. zbrodnia obrazy M ajestatu (par. 339 woj­
skow ej u . k.),

9. zbrodnia zaburzenia spokoju publicznego 
(par. 341 w ojsk. u. k.),

10. zbrodnia pow stan ia  (par. 344 w ojskow ej 
u. k.).

11. zbrodnie: m o rd erstw a  (par. 413—417 
wojsk. u. k.), zabójstw a (par. 419—421), ciężkie­
go uszkodzenia ciała (par. 422, 431—436) i rabun­
ku (par. 483—489, 491), jeżeli te czy n y  kary g o d ­
ne popełniły osoby, nie należące do w łasnej siły 
zbrojnej na osobach : będących  w czynnej słu­
żbie w ojska, m arynark i wojennej, obrony krajo­
we], pospolitego ruszenia, na organach  żandar- 
m eryi polnej, lub na innych osobach należących 
do zw iązku żandarm ery i, o ile te osta tn ie  stoją 
w  w ojskow o zorganizow anej służbie zabezpiecze­
nia kolei żelaznych lub telegrafu (telefonu), lub w  
w ojskow o zorganizow anej służbie zabezpiecze­
nia granic (brzegów  m orskich),

12. zb rodnia  gw ałtu  publicznego p rzez zło­
śliwe uszkodzenie kolei i t. d. (par. 362c w ojsko­
w ej u. k.),

13. zbrodnia g w ałtu  publicznego iprzez zło­
śliw e działanie lub zaniechanie w śród  szczegól­
nie niebezpiecznych okoliczności (par. 364 w oj­
skow ej u. k.),

14. zbrodnia gw ałtu  publicznego p rzez  zło­
śliwe uszkodzenie lub w strzym anie ruchu te le­
grafu państw ow ego (telefonu) (par. 366 w ojsko­
w ej u. k.),

15. zbrodnia g w ałtu  publicznego z par. 362 
j 364 wojsk. u. k. w  innych przypadkach  niew y- 
m ienionych w punktach 12, 13 i 14, jeżeli czynu 
karygodnego dopuszczono się na w łasności sk a r­
bu, w ojska, lub obrony krajow ej, albo na rz e ­
czach, k tó rych  zarząd  Lub ruch spraw uje Skarb  
w ojska lub obrony  krajow ej.

P o w y ższy  rozkaz  c. i k. naczelnego Komen­
danta arm ii podaję do pow szechnej w iadom ości z 
tą  uw agą, że rozporządzeniem  C esarsk iem  z d. 
25 lipca 1914, Dz. p. p. Nr. 164 zarządzono c za ­
sow e rozciągnięcie sądow nictw a wojskow ego dla 
pew nych czynów  karygodnych  na  osoby cy ­
wilne.

W e Lw ow ie, dnia 8. sierpnia 1914.
C. k. Namiestnik: KORYTOW SKI.

tałeja.

KRONIKA.
KALENDARZYK:
Dziś (niedziela) rzym.-kat.: Romana; gr.-kat.: Pan-

Jutro (poniedziałek) rzym.-kat.: Wawrzyńca; gr.-kat. 
Prochywa i Nik.

Wschód słońca o godzinie 4.10 rano, zachód o go­
dzinie 6 50 po południu.

PROGNOZA NA DZIŚ:
Galicya wschodnia. Przeważnie pochmurno, czę­

ściowo deszcz, ch loino, ożywiony wiatr.
Galicya zachodnia. Zmiennie, pochmurno, niestale, 

nieco cieplej, ożywione wiatry.

Kiteodanfura zjednoczonych organizacyi 
strzeleckich okręgu lwowskiego w zyw a społe­
czeństw o polskie jak najgoręcej do spieszer.ia 
w alczącym  z pom ocą m ateryainą  we formie ja­
kichkolwiek datków  w natu rze, a w  szczególno­
ści ubrań , bielizny, k w aterunków  i pożywienia. 
Datki choćby najskrom niejsze przyjm uje Inten- 
dantura z w dzięcznością w  kancelary i sw ej w 
dom,u p rzy  ul. Akademickiej 1. 18, II. p iętro  w 
godzinach od 9 rano do 9 w ieczór.

W ezwanie do uczenie. Z arząd  zak ładów  nau­
kow ych Zofii Strzałkowskie} w e Lw ow ie wobec 
nieodzownej po trzeby  w spółdziałania całego spo­
łeczeństw a w  pracach  obecnej chwili — w zyw a  
uczenice w szystk ich  Kursów serhinaryum  i ucze- 
nice gim nazyum  od IV ki. począw szy  do jaw ie­
nia się w  zakładzie dziś w niedzielę o godz. 11-tej 
przedpołudniem .

Odezwa do kolegów  urzędników pocztowych. 
Pomni pięknej tradycy i, żeśm y zaw sze s tara li się 
iść na czele w a rs tw  urzędniczych — nie możem y 
chwili, w  k tórej ro zg ry w ają  się losy  naszego na­
rodu, pozostać  ina uboczu.

P ań stw u  chętnie dajem y dziś w ięcej, niż mo­
że dają inne rzesze  urzędnicze — potrzeba, a b y ­
śm y oddali narodow i to, co dać m ożem y. — Dla 
dzieci i b rac i naszych, dla tych  k tó rzy  poszli 1 
tych, k tó rzy  pójdą rozw inąć za W isłą polskie 
sz tan d ary  — przeznaczm y 1 proc. z naszych  po­
borów .

Michał Zawojski.
„Dla braci w alczących i rannych”. Komitej 

Polek, u tw orzony w spólnie p rzez Zjednoczenie 
chrześcijańskich polskich T o w a rz y s tw  kobiecych 
i Kom itet P ra c y  obyw atelsk iej kobiet zawiadamia 
niniejszem w szystk ich  P o lak ó w  i Polki, że za ze­
zw oleniem  JE. ks. arcybiskupa Józefa B ilczew - 
skiego urządza dziś w  niedzielę dnia 9 sierpnia 
1914 w godzinach rannych  od najw cześniejszej po­
ry  do południa w e w szystk ich  kościołach zbiórkę 
na rzecz w alczących  i rannych. W szystk ie  pusz­
ki opatrzone będą opaskam i z napisem  „Dla braci 
w alczących i ran n y ch ". W ydaw anie  i oddawanie 
puszek odbyw ać się będzie w  godzinach od  7-mej 
rano do 4-tej po południu w  biurze Z w iązku O krę­
gow ego T. S. L. p rzy  ui. F re d ry  1. 3, I. p.

Kurs samarytański, s tacy i ratunkowej rozpo­
cznie się w e środę 12 b. m. o 6 w ieczór w sali 
w ykładow ej instytutu anatom ii (ul. Piekarska 52). 
Z apisyw ać się można codziennie w  lokalu stacyi 
ratunkow ej (plac S trzelecki 5) od 8— II  przed po­
łudniem.

P rezydyum  Koła Polek ON 7A prosi w szyst­
kich członków  na poniedziałek o godz. 7 wieczór 
do lokalu B a rto sza  G łow ackiego 17 w celu w spól­
nej p racy  sanitarnej.

N a d e s ł a n e .

Automobile do sprzedania po najtańszych 
cenach. W iadom ość: BRACIA

TIEGER. Lwów, pasaż Hausmana. 2409

D r. II. P o d le w s k i
Specyalista  chorób  skórnych 1 w enerycznych ordynuje 

dla kobiet i mężczyzn od l i —12, 3 —5 8105
ui. Z im o ro w icza  1. 5. (n a p r z e c iw  „S ok ola" ).
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Proszę ob staw ać przy tera, ab y  d o sta w ca  sprzed aw ał praw dziw i 
„OLLA“. N ujchętnlej u żyw an e sorty  1203, cen a  za  tu zin  0 K, 1204 naj­
przedniejszej j dc ości cen a  za tu zin  8 K. -  Ostrz eżen ie f przed n ow o  
po w sta łem  i, cs/.u k ań czem i m arkam i złą] jak ośc i, które, jak  sąd ow n i*  
stw ierd zon  j są  cz ęsto  zdrow iu szk odliw e i przez n aślad ow n ictw o opa­
k o w a n ia  liczą  ty lk o  na to, a b y  pub ic zn o ść  w  błąd  w prow adzić. Na­
łoży  u w a ż a ć  na w yraz „OLLA“. K ażda sztu k a  „OLLA“ Jest d ow od n ie  
ua p odstaw ie sp e cy a ln eg o  p ostęp ow an ia  badana i fach ow o próbow a­
na. S ło w o  „OLLA“ le s t  w szęd zie  w yraźn ie i Jasno u w idoczn ion e. — 
O dsprzedaw com  w zory darmo i op la ta ie . 7475

W ydawca: Spółka Akcyjna W ydawnicza w eL w o w ie . 
L. ćaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLtA,

Diukiem Spółki drukarskie) „PRASA", ui. Sokoła 4.
R ediktor odpow iedzialny JERZY KONARSKA


